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  Kiedyś myślał, że w życiu liczą się tylko przyjemności. Było tak do czasu tego strasznego wypadku. Wracali z pubu na rauszu po kilku drinkach – stanowczo za dużo wypili. Zatrzymali samochód nadjeżdżający z przeciwka. Szarpanina…. Popisywanie się w samochodzie. W pewnym momencie kierowca stracił panowanie nad kierownicą. Ułamek sekundy i... Już nic nie pamiętał.


  Kiedy po dwóch tygodniach Mateusz odzyskał przytomność i lekarz powiedział mu, co się stało, chciał popełnić samobójstwo. Wszyscy zginęli, on jako jedyny przeżył. Miał szczęście. Teraz wie, że do końca życia będzie na wózku. Ma do siebie żal, ma wyrzuty sumienia – za późno! Czasu nie można cofnąć – po prostu stało się! Po wielu miesiącach poznał życzliwych ludzi – przyjaciół. Mógł na nich liczyć w każdej sytuacji. Nabrał do nich zaufania i coraz bardziej akceptował swoją inność. Akceptował ją, jako rzecz normalną, ludzką. Myślę, że on naprawdę na swój niedoskonały sposób kochał życie.


  Przyjaciółka


  Wstęp

  



  Noc przed wyjazdem na spotkanie integracyjne była bardzo trudna. Uważał, że takie wyjazdy nie są dla takich jak on! Są raczej dla młodzieży zdrowej, sprawnej, dla młodzieży samodzielnej, dla szczęśliwej młodzieży. Ile wtedy radości i gwaru, a ruch na powietrzu, spacer po lesie czy w parku z ulubioną dziewczyną, to wszystko sprawia, że jest się spełnionym człowiekiem. Słychać śpiew ptaków, drzewa zapraszają do tańca i wszystko dookoła pachnie radością. Kiedy był samodzielnym po raz ostatni? Kiedy miał piętnaście lat?


  Tak, to było dwa lata temu. Kiedyś myślał, że w życiu liczą się tylko przyjemności. Spotkania w pubach z kolegami i dziewczynami. Kilka drinków... Nie ma jak szpan!!! To, co robimy? Wy do mnie czy ja do was? To ja przyniosę blanty, a wy wyżerkę i coś jeszcze. Chociaż wolałbym, żebyście wy do mnie. Chata wolna!!! Oczywiście, że pójdziemy potem do pubu.


  Leżał bezsennie na dużej kanapie i próbował nie myśleć o tym nieszczęsnym dniu. Nie chciał pogodzić się ze światem, z niesprawiedliwością, że żyje on, a inni już dawno. Był po prostu nieszczęśliwy. Uporczywe bicie zegara w pokoju doprowadzało go do szału.


  Gdy wracali z pubu, gdzie wypili po kilka drinków zatrzymali jakiś samochód i wsiedli do niego. Droga była ich – w pełnym tego słowa znaczeniu. Paweł chwycił kierownicę samochodu. Szamotanina z kierowcą i stało się. Samochód wpadł wprost na drzewo stojące po przeciwnej stronie drogi. Kiedy obudził się pewnego ranka w szpitalu i lekarz opowiedział mu, co się stało, chciał ze sobą skończyć. Wszyscy zginęli. Kierowca samochodu, Joanna, Paweł, Andrzej i Piotr. A on? Przeżył! Ale diagnoza lekarska brzmiała jednoznacznie – stłuczenie mózgu i uraz rdzenia kręgowego z porażeniem kończyn dolnych. Pamiętał ogromny ból głowy, rąk, klatki piersiowej, który trwał bardzo długo


  Co jeszcze pamięta? Jaki smak miały blanty? Wóda? Koszmar! Nie! Tylko nie to! Już nigdy więcej! To było dawno, bardzo dawno. Gdyby mógł cofnąć czas, to, co wtedy?


  Podniósł się i z trudem usiadł na wózku inwalidzkim. Pokój był duży ze względu na wózek, na którym do końca życia będzie jeździł. Był miejscem przyjaznym. Wjechał do kuchni. Drzwi lodówki trzasnęły – jak zwykle, wtedy, gdy nie mógł spać. Sięgnął po maślankę.


  Delikatne światełko miniaturowej lampki rzuciło światło na jego rozwichrzoną, bujną czuprynę. Uwielbiał maślankę. Szklanka białego napoju uspokoi go z całą pewnością. Zawsze tak było, gdy wypijał maślankę lub kefir, a potem godzinami siedział przy komputerze i buszował po stronach internetowych, bądź wpatrywał się w gwiazdy na niebie.


  Koła wózka skrzypnęły. Usłyszał za drzwiami szept rodziców. On znowu je? To niemożliwe! Cicho bądź, bo jeszcze usłyszy! I co z tego! Nie powinien tyle jeść, w jego stanie! To dobrze, że zgodził się na wyjazd. Może zapomni, choć na chwilę. Martwię się o niego. Czy poradzi sobie w podróży? A jeśli nikt nie pomoże mu wysiąść z pociągu?


  To były słowa przestrogi, słowa przyjazne, słowa troskliwe, słowa ciepłe i czułe. A potem rodzice kazali mu się położyć i przespać trochę. Musiał przecież się trochę przespać. Za kilka godzin pojedzie na spotkanie integracyjne.


  Więc położył się na kanapie i patrzył w szarość za oknem. Okno pokoju dotykało drzewo, drzewo stare, które pamięta niejedno. Czy widzi to coś? On widział! Widział to, czego inni nie widzieli, bo widzieć nie chcieli. Kiedyś udało mu się zobaczyć spadającą gwiazdę. Kiedy to było? Już wie... Przed wypadkiem. Ta gwiazda spadała bardzo szybko, wprost na niego. Uśmiechnął się do siebie. To było piękne! Uwielbiał wpatrywać się w rozgwieżdżone niebo. Mała Niedźwiedzica, Wielka Niedźwiedzica....


  Przedtem chodził do planetarium i obserwował gwiazdy na niebie.


  Przeciągnął się i zadrżał. Trzecia w nocy nie jest dobrą porą na rozmyślanie. Chciał spać, tylko spać, spać długo i tak mocno, że zapomni o wszystkim. Może na zawsze?


  Zamknął oczy i wtulił się w miękką kołdrę. Tylko nie myśleć! Nie myśleć o niczym i nad niczym się nie zastanawiać. Nie pamiętać o dniu tamtym, pechowym. Zapomnieć ich głosy, zapomnieć ich nawyki i twarze. Wszystko wymazać z pamięci. Nie pamiętać o przeszłości, bo to historia, tego po prostu nie ma!


  A jednak zanim zapadł w krótką drzemkę, pojawił się obraz tej dziewczyny – Joanny. Dziewczyny, którą kochał potajemnie. Dlaczego jej tego nie powiedział? A może nie miał odwagi wyznać jej miłości. Może obawiał się, że za późno!


  Wiedział, że już nigdy jej nie zobaczy, a mimo to łagodnie poddał się marzeniu.


  Rozdział pierwszy

  



  


  I

  



  


  W przedziale dla osób niepełnosprawnych siedział Mateusz na wózku inwalidzkim. Silny i barczysty chłopak z czupryną rozwichrzoną. Kiedyś chodził na siłownię, ponieważ nie chciał, żeby koledzy śmiali się z jego postury. Jeszcze w podstawówce był niewielkim piegowatym chłopakiem, za chudym i za małym, żeby pozwalać sobie, na niewinne, co nieco wobec kolegów. Za to, od czasu do czasu, obrywał od koleżków i któregoś dnia po lekcjach, stając w obronie kolegi, strzelił chcący w Julka piłką oczywiście, największego zawadiakę we wsi. Julek zdziwiony, potraktował sprawę odpowiednio – stwierdził, że, należało mu się. Od tego czasu Mateusz wzbudził respekt wśród największych łobuzów i nikt już go nie zaczepiał. Tak zaczęło się jego nowe życie.


  Mateusz miał twarz owalną i brwi gęste jak szczecina, które sprawiały wrażenie starszego wiekiem niż w rzeczywistości miał. Żuł gumę – uwielbiał żuć gumę – i z zainteresowaniem przeglądał wiadomości sportowe w lokalnej gazecie.


  Trzask kół lokomotywy odwróciło uwagę chłopaka. Spojrzał w prawo i ujrzał postać krępego mężczyzny, który niezdarnie przesuwał się w kierunku przeciwnym do jazdy pociągu. Zniknął. Po chwili znów się pojawił. Otworzył drzwi przedziału.


  – Czy tu wolne?


  – Zajęte – mruknął Mateusz.


  – Jak to?


  – Tak to!!!


  – Gówniarz!


  Drzwi trzasnęły. Mateusz położył gazetę na kolanach i spojrzał w okno. Pociąg wjechał w tunel. Ciemność zupełna. Ta ciemność trwała całą wieczność. Zadrżał. No już! Kiedy to się skończy?! Szybciej!!! Szarpnęły wagony. Chłopak wtulił głowę w ramiona. Spuścił wzrok, powieki opadły. Wyspa „Pomocna Dłoń”? Co to za wyspa? Podniósł głowę. Nareszcie!


  Z wózka przesunął się powoli na miękkie siedzenie. Miejsce numer 11. Tuż przy oknie. Odsunął wózek. Jasność rozświetliła jego sylwetkę. Okrągła twarz wydała się w słońcu bardziej wyrazista. Brwi przysłoniły oczy. Oczy piwne, niewielkie. Tak się tylko wydawało. Spojrzał w okno i uchylił je trochę. Wiatr musnął spoconą twarz. Przymknął podkrążone oczy z niewyspania. Nie jest szczęśliwy. To był... To jest dla niego cios. Dlaczego wsiedli do samochodu? Kto ich namówił? Nikt!!! To oni sami zatrzymali ten samochód. Będzie szybciej – powiedział do nich! Co teraz?! Co teraz?! Jak żyć?! Czy to jest możliwe?!


  Potrząsnął głową. Powieki podniosły się. Złe myśli umknęły.


  Mateusz spojrzał na zegarek. Planowy przyjazd o 15. Jeszcze cztery godziny jazdy. Dyskretnie dał do zrozumienia, że dość ma podróży, że jest zmęczony.


  Drzwi przedziału szarpnęły.


  – Czy można? – usłyszał głos kobiety przyjazny, ciepły. Troskliwy jak głos matki. Matka.... Wiele ich łączy wspólnego. Była, jest i będzie jego najlepszą przyjaciółką. Pokazała mu to wszystko, co potrafi pokazać matczyne serce.


  Pomyślał: Znowu ktoś się wtrynia.


  Spojrzał w jej stronę.


  – Chcę być sam – odrzekł chłopak. – Zresztą wózek zajmuje więcej miejsca niż myślałem. Sorry!!!


  – Jak sobie życzysz młody człowieku? Przepraszam...


  Kobieta zamknęła drzwi przedziału. Mateusz zacisnął wargi.


  – A niech to!!! – szepnął. – Czy ona nie widzi, że to przedział dla kalekich? Takich jak ja? Wyciągnął mały notes i coś w nim zapisał. Po chwili schował go do torby podróżnej i oparł głowę o zagłówek. Złe myśli powróciły jak bumerang.


  Kiedy ostatni raz był naprawdę szczęśliwy? Kiedy, ostatni raz się uśmiechnął i rozmawiał z przyjaciółmi? Było to chyba... Tak, przed tym wypadkiem. Potem już nikt go nie odwiedzał, był sam, z rodzicami, którym wiele zawdzięcza. Przede wszystkim, że są z nim na dobre i złe. Mamo! Tato! Przepraszam. Nie chciałem.


  Przymknął powieki. Łzy spłynęły po policzkach. Po chwili zanurzył dłoń w płytkiej kieszeni spodni. Chusteczką wytarł oczy od łez i schował do kieszeni ponownie.


  Powieki opadły. Zasnął.


  


  II

  



  


  Łukasz siedział w wagonie drugiej klasy w przedziale z dwoma innymi pasażerami. Pociąg miał opóźnienie. Nie pamiętał, kiedy ostatni raz jechał pociągiem bez jakichkolwiek opóźnień.


  – To jest koszmarne! Ciągle jakieś opóźnienia – zagadnął mężczyzna w średnim wieku.


  – Ma pan rację! Z tymi pociągami jest jedno wielkie utrapienie – wtrącił ten drugi z łysiną na głowie.


  Mimo środka lata dzień był ponury, ale parny. Teraz dopiero Łukasz przypomniał sobie notatki, jakie ukazały się o wyspie w prasie. Wtedy go to w ogóle nie interesowało. Wyspa dla kalekich! Ćpunów! Alkoholików! Dla młodzieży normalnej, zdrowej również! Chwała Bogu! Czyja to własność? Forsiastego faceta? Najpierw wykupił wysepkę a potem wybudował zamek. Po co mu zamek? Prawdopodobnie to był następny kaprys. Pojawiły się też plotki, że miał to być ośrodek wypoczynkowy dla pracowników jego firmy. Co to za firma? Jakiś zakład stolarski? Łepski facet. Potem oddał go Fundacji „Pomocna Dłoń”. Dlaczego oddał? Nie wiadomo!


  Wyspa „Pomocna Dłoń” intrygowała nie tylko Łukasza, również mieszkańców miasteczka „Nadzieja”. Łukasz cieszył się, że będzie na wyspie wśród młodzieży… Takiej młodzieży. Bo Łukasz ma już swoje lata. Nie za dużo, ale i nie za mało. W sam raz, żeby dogadać się z nieco starszymi od niego. Jak na ironię! Czy poradzi sobie z młodzieżą „inną” młodzieżą bądź, co bądź trudną?


  Otrzymanie stanowiska wychowawcy grupy w środku lata zakrawało na cud! Zajęcie fascynujące! Łukasz porządkuje świat!!! Na swój niedoskonały sposób. Tak przynajmniej oceniali inni! Ma w sobie to coś. To, co potrzebne jest wychowawcom. Ma osobowość. Czy sprosta zadaniu? Przeciągnął się i wyszedł na korytarz. Wtem usłyszał szarpaninę i ostre wymówki mężczyzny:


  – Wyrzucili mnie z pracy i z domu, bo mam HI…, wyrzucili ze sklepu, bo mam brudne i poszarpane ubranie, wyrzucili mnie z autobusu, bo śmierdzę, wyrzucili z przytułku, bo ćpam. Teraz wyrzucą z pociągu, bo marudzę. Wrócę na dworzec – tam wielu takich jak ja.


  Po chwili usłyszał dmuchanie nosa w chusteczkę. Spojrzał w jego stronę. Ujrzał postać chłopaka z sińcami pod oczyma i wychudzoną twarzą. Zamyślił się.


  – Hm, może mieć około dwudziestki. Biedny chłopak. Dlaczego?! Dlaczego tyle cierpienia?!


  Pan Jasio – kolega z pracy – powiedziałby w tym momencie:


  – To wina tamtego systemu! Starych też!!! Wszystko pod nos im podstawić! Nie potrafią myśleć o przyszłości. Nic dobrego z tego nie wyjdzie!


  Odwrócił głowę i spojrzał w okno. Drzewa mijały za oknem. Drzewa stare, które przetrwały wiele lat. I krzaki i paprocie wysokie i niskie. A tam dalej? Coś błysnęło w trawie. Butelka... Tak, z pewnością butelka. Dlaczego ludzie śmiecą?


  Otarł spocone czoło. Otworzył okno. Nikiel odprysł ze starości. Ręce oparł na krawędzi okna. Ulga! Przyjemny wiatr delikatnie muskał jego twarz. Powieki opadły. Pomyślał: To dobrze, że są wakacje. Potrzebuję tego. Zresztą i tak większość ludzi uważa, że nauczyciel ma się całkiem dobrze. Może i coś w tym jest. Jednak z drugiej strony, jeśli się zastanowić? Hm!! Bzdura, niech tam! Niektórych nie przekonam. Jego młoda twarz była zmęczona całoroczną pracą w szkole. To prawda, że zawód nauczyciela jest powołaniem. Praca trudna i mało płatna. Trudno z niej wyżyć. Ale i tak nie zamieniłby jej na inną, nawet na lepiej płatną pracę. To trzeba czuć!


  Gwizd lokomotywy przerwał zadumę Łukasza. Podparł głowę. Lewa dłoń z wolna opadła na kark. Palce zatopiły się w długich włosach, sięgających do ramion i ściągniętych w kucyk czarną gumką.


  Ziewnął. Ręce oparł na biodrach. Klatkę piersiową wypchnął gwałtownie do przodu i podniósł się na palcach. Chwilę tkwił w tej pozycji. Stanął na stopach.


  Zgrabna, szczupła sylwetka jego dokonała obrotu w tył. Jakaś młoda dziewczyna utknęła pomiędzy nim a drzwiami prowadzącymi do przedziału. Spojrzeli sobie w oczy.


  – Przepraszam – powiedziała – czy można? Chciałabym przejść.


  – Tak oczywiście – szepnął. Przesunął się w prawą stronę.


  – Piękna dziewczyna – pomyślał. Wagony szarpnęły. Ciało dziewczyny zachwiało się.


  – Przepraszam pana...


  – To nic – odpowiedział. Poszła dalej.


  Łukasz wrócił do przedziału i usiadł. Jego myśli powróciły do wsi, w której pracował, mieszkał. To tutaj poznał dziewczynę, którą pokochał potem.


  – Aniu, co teraz robisz? Gdzie jesteś?


  Ania jest narzeczoną Łukasza. Pobiorą się już niedługo. Znają się tyle lat. Miłość z lat szkolnych. Już w podstawówce nosił jej tornister, dzielił się z nią kanapką. Wszystko dla Ani.


  Zapamiętał studniówkę. Ania w białej atłasowej bluzeczce i czarnej długiej spódnicy. Buty na obcasie i długie włosy do ramion sięgające. Wyglądała czarująco. A on w granatowym garniturze i w modnych butach. To był jego pierwszy w życiu garnitur. Och, jak on się martwił, żeby przypadkiem go nie splamił jakimś sokiem. Przecież dla rodziców był to wydatek ogromny.


  Tańczyli poloneza w pierwszej parze. Wszyscy profesorowie na nich patrzyli. Wyglądali świetnie. I pasowali do siebie.


  – Łukasz! – zawołała wychowawczyni. – Ładna z was para.


  – Ma pani rację! – odezwali się przyjaciele chłopaka.


  A oni? Byli tacy młodzi. Pierwszy pocałunek... Gdzie pocałował Anię po raz pierwszy? W lesie na polanie wrzosowej! I zerwał dla niej kilka gałązek wrzosu. Pasowały do Ani. Delikatny kwiat, tak jak Ania jest delikatną dziewczyną.


  Nagle myśli się urwały. Spojrzał na mężczyznę, siedzącego po przeciwnej stronie. Był w średnim wieku, dobrze ubrany. Jego oczy wiele mówiły. Mógł się założyć, że również dużo widziały. Z pewnością były to rzeczy wesołe i dobre.


  – Daleko jeszcze – odezwał się ten drugi.


  – Jeszcze trochę – odparł Łukasz. – A pan, dokąd jedzie?


  Chłopak spojrzał na mężczyznę badawczo w jasnej polówce. Była trochę nieświeża. To z pewnością wina upału i długiej męczącej podróży – pomyślał.


  – Jadę do pracy – odparł.


  – Aha! – odrzekł mężczyzna. – Jestem na emeryturze. Swoje zrobiłem!


  


  III

  



  


  W następnym przedziale siedziała kobieta około trzydziestu lat i Ola, siedemnastoletnia dziewczyna. Siedziała prosto, we wdzięcznej pozie. Jej filigranowa postać i piękne rysy twarzy na pewno przyciągały wzrok niejednego młodzieńca. Dziewczyna patrzyła w dal. Nie przeszkadzał jej dym papierosowy, który kłębił się wokół niej, nie przeszkadzało jej stukanie palcami o drewniany blat umocowany pod oknem. Siedziała nieruchomo i bezwiednie wpatrywała się w mijane za oknem drzewa i domy. Dziewczęta w jej wieku malują usta. Smarują się balsamami i innymi pachnidłami. A ona? Oczy wyrażały ból i smutek. Jej dłonie zanurzyły się w głębokich kieszeniach dżinsowej spódnicy. Głowa opadła, a usta zacisnęły się bezwiednie. Przetrawiała tamte dni. Ola ocknęła się. Wyjęła z kieszeni kartkę, którą tyle razy czytała:


  Miło nam zawiadomić, że córka państwa została zakwalifikowana na spotkanie integracyjne, które trwać będzie od 18 lipca do... w miasteczku Nadzieja na wyspie Pomocna Dłoń w zamku otoczonym wodą i lasami. Gwarantujemy córce spokój i radość życia.


  Fundacja Pomocna Dłoń


  Podpis był czytelny. Ola przypomniała sobie osoby, które kiedyś były jej życzliwe. Kiedy to było? Nieważne! Wyspa „Pomocna Dłoń”?! Słyszała o niej wiele dobrego. Miała nadzieję, że spędzi udane wakacje i choć na chwilę o wszystkim zapomni. Tak bardzo pragnie zapomnieć o tamtych dniach. Wiele by dała za to! Będzie dobrze! Musi być tak, jak kiedyś! – powtarza w trudnych chwilach takich jak ta!


  Ola mało się odzywa do kogokolwiek, bo uważa, że wszystko, co powie, może być wykorzystane przeciwko niej. Na pytanie, „o czym myślisz” podnosi się i wychodzi do swojego pokoju. Kiedy matka, patrzy na nią zdziwiona, szepce:


  – Mam coś do zrobienia. Daj mi spokój!


  Ola jest samotna i dlatego Oli jest w życiu nielekko. Jednak wierzy, że będzie tak jak dawniej.


  


  IV

  



  


  Maria Magdalena – tak miała na imię młoda szesnastoletnia dziewczyna. Ma niewyparzony ozór i klnie. Krótko mówiąc nazywa rzeczy po imieniu. Maria Magdalena spoglądała przez okno pociągu, zbliżającego się do Marzydołów. Tu miała się przesiąść.


  – Niech to! Te przesiadki mnie wykończą!!! Zaklęła. Nie mogę sobie przypomnieć nazwy. Dokąd ja w ogóle jadę? Już wiem... na jakąś wyspę. Jaka to wyspa? „Dłoń”? Nie! Pomocna dłoń! Potem usiadła i pomyślała: „Nie będę sama, będą inni. Zapomnieć! O wszystkim zapomnę... Muszę!” Tak! Była zdrowa, była towarzyska, była zakochana. Przymknęła powieki.


  Maryśka! Chcesz gryza?


  Chcę!


  Ugryzła kawałek.


  Pyszne jabłko!


  Mam jeszcze jedno chcesz?


  Pewnie!


  Witek, tak miał na imię. Był starszy od niej o jeden rok. Na przerwach zerkali na siebie ukradkiem. To były spojrzenia niewinne. Wstydzili się, że ktoś zauważy, że ktoś powie chodzą ze sobą! Kiedyś, na ławce w parku przypadkowo się spotkali – chwycił ją za ramię. Speszyła się i uciekła.


  – Maryla, co się stało?! – zawołał Witek.


  – Nic! Przypomniałam sobie, że muszę pomóc mamie – odpowiedziała w oddali.


  Powieki podniosły się.


  – Ciekawe, co u niego? Dawno go nie widziałam. Zerwał ze mną, gdy się dowiedział, że... Kiedyś pożałuje tego!!! Wyjdę na ludzi! Mimo wszystko!!! Tak, jak radził znajomy moich starych – ksiądz Stasiu: „Weź się w garść, dziewczyno!!! Życie przed tobą!!!”.


  Więc Maria Magdalena posłuchała dobrych rad i już nie miała zamiaru grzeszyć więcej. Wie, że to, co wtedy zrobiła, było wielkim głupstwem. Jednak do tej pory nie odzyskała radości życia. Mimo dobrych i szczerych rad księdza Stasia i rodziców kochających ją nade wszystko. Czy uda się jej odzyskać radość życia? Czy odzyska ufność do ludzi?


  Wstała i podeszła do drzwi. Otworzyła je z trudem. Potem zatrzasnęła. Na korytarzu stały osoby i wpatrywały się w okno. Jeden mężczyzna palił papierosa. Strząsnął popiół na posadzkę. Maria Magdalena potrząsnęła głową. Krucze włosy ułożyły się w największym porządku. Włos przy włosku. Tak miało być. Mrugnęła powiekami. Wykonała głęboki oddech i ruszyła przed siebie.


  Stanęła. Spojrzała na papieros, który tkwił między dwoma brunatnymi palcami chłopaka.


  – Poczęstujesz fajką?


  Chłopak skrzywił się trochę.


  – Spadaj!


  Maria Magdalena mruknęła:


  – Gnojek!!!


  Poszła dalej.


  – Zaczekaj – zawołał. – Nie obrażaj się.


  Dziewczyna ponownie podeszła ku niemu. Chłopak wyjął z kieszeni złamanego na pół papierosa.


  – To ostatni – rzekł. – Odpal!


  – Nie masz spiczek?


  – Nie!!!


  Kilku podróżnych stojących na korytarzu bacznie obserwowali wychudzoną dziewczynę. Na ich twarzach rysowało się współczucie. Swawolna konwersacja chłopaka i dziewczyny nabierała tempa. Śmiech rozchodził się po wagonie.


  – Bez jakichkolwiek zahamowań!!! – szeptali podróżni.


  


  V

  



  


  Krystyna jechała pociągiem osobowym z Porkiewa. W przedziale znajdował się poza nią jeszcze jeden pasażer, jakiś robotnik ze spracowanymi dłońmi. W tej chwili spał.


  Krystyna pisała wspomnienia w niebieskim notesiku. Litery mało widoczne. Jednak ostatnie zdanie było napisane dużymi literami i podkreślone grubą kreską:


  W przyszłości zostanę nauczycielką. Bóg mi świadkiem!


  Zamknęła notes i włożyła do skórzanego plecaka.


  Ta dziewczyna ma dar pisania. Ma talent!!! – szeptali nauczyciele.


  A prócz tego Krystyna wprost pożerała książki. Szczególnie uwielbiała czytać książki przygodowe. Dla Krystyny rozmowa w języku niemieckim z kimś, kto zna również ten język to pestka. Swobodna konwersacja to dla niej przyjemność!


  Spojrzała na śpiącego w kącie mężczyznę. Miał około pięćdziesięciu lat – tak oceniła jego wiek. Zastanawiała się nad swoimi sprawami. Pomyślała: Mam nadzieję, że zapomnę o wszystkim.


  Przypatrywała się odbiciu swej twarzy w szybie. Twarz o regularnych, delikatnych rysach i kształtna głowa, z jasnymi kręconymi włosami do ramion.


  Miała w sobie coś, co kojarzyło się z uległością, ze strachem. Cechę tę podkreślały wystraszone oczy.


  Wyspa Pomocna Dłoń... Muszę zapomnieć... Marzę o tym! To kapitalny pomysł z tą wyspą!


  A potem nagle wspomnienia ożyły. Krystyna bardzo bała się dorosłych. W jej mniemaniu byli tyranami. Od swojej mamy nie otrzymała nic prócz bólu i cierpienia. Myśli, że kiedyś jej przebaczy. Bo nie zawsze tak było! Przedtem było miło, ciepło, tak, jak być powinno! Tak, jak jest w wielu domach.


  Po chwili spojrzała na mężczyznę. Obudził się.


  – Na pewno będzie padać. Czuję to!


  – Tak pan myśli?


  Mężczyzna syknął przez zęby:


  – Czuję po kościach! Wy młodzi macie inne sprawy na głowie. Kiedyś będzie tak jak ze mną teraz.


  Krystyna spojrzała w okno. Na peronie stał tłum ludzi oczekujących na pociąg.


  Pociąg zatrzymał się na stacji Nadzieja.


  – Wysiadam tutaj! Szczęśliwej podróży!


  Dziewczyna wzięła torbę podróżną do ręki i wyszła z przedziału. Na korytarzu z trudem przeciskała się między stojącymi pasażerami. Utknęła gdzieś pośrodku.


  Przepraszam, przepraszam, wysiadam tutaj! Proszę mnie przepuścić.


  Z trudem doszła do drzwi wyjściowych. Stanęła chwilę. Usłyszała głos troskliwy, głos czuły, kochający dzieci.


  – Odsuńcie się dzieci, ta pani chce wysiąść – pouczała kobieta.


  Głos z megafonu brzmiał donośnie i wyraźnie:


  – Uwaga! Opóźniony pociąg osobowy ze stacji Nadzieja odjedzie z toru I przy peronie III. Proszę zachować ostrożność. Jakiś mężczyzna chwycił ją za ramię.


  – Ostrożnie panienko!


  Krystyna zeskoczyła z ostatniego stopnia. Na peronie młody człowiek trzymał w ręku butelkę wina i użalał się:


  – Diabli wzięli całą forsę! Muszę zapić robaka...


  – Diabli wzięli interes!


  Spojrzał na Krystynę i rzekł z przestrogą:


  – Nie chodź tam! Będziesz gorzko żałować! Do ciebie mówię, dziewczyno!


  Może masz rację – pomyślała. Ale, jak wykazały późniejsze wypadki, nie miał racji!


  Rozdział drugi

  



  


  I

  



  


  Młodzi ludzie wolno ruszyli ku sobie.


  – Na wyspę? – pytali jedni.


  – Tak, na wyspę. – odpowiadali inni.


  Myślałam, że będzie nas więcej – powiedziała półgłosem jedna z dziewcząt.


  – Ja również na wyspę – odezwał się mężczyzna wysoki, dobrze zbudowany, z jasnymi włosami ściągniętymi w kucyk i dużym plecakiem na ramieniu. Rozejrzał się wokoło. Wzrok zatrzymał na człowieku w starszym wieku, z biczem w dłoni. Z pewnością czekał na kogoś.


  – Kto na wyspę „Pomocna Dłoń” proszę ze mną! – chrząknął donośnym głosem stary człowiek. Po chwili zwrócił się do Łukasza jako do najstarszego z grupy:


  – Na wyspę?


  Łukasz skinął głową. Przez kilka sekund obserwował starego człowieka. Jego twarz była pomarszczona a policzki zapadnięte. Mówiąc krótko wyrażały cierpienie.


  – Tak. – odpowiedział Łukasz. – Wie pan, gdzie to jest?


  Mężczyzna uśmiechnął się tajemniczo.


  – Oczywiście! Zawiozę was tam... Za chwilę.


  Wtem usłyszeli głos chłopaka.


  – Bardzo dziękuję za pomoc.


  – Nie ma sprawy – odpowiedziało dwóch mężczyzn około trzydziestki stojących przy nim.


  Młodzież spojrzała w ich stronę. Po kilku sekundach Łukasz przybliżył się do niego:


  – Na wyspę? – spytał.


  – Tak! – odpowiedział chłopak na wózku. I zaraz podeszli do grupy młodzieży i starego człowieka z biczem w ręku.


  Po dwóch minutach wjechał na tor przy peronie III pociąg osobowy z Marzydołów. Pociąg zatrzymał się. Drzwi przedziału otworzyła drobna, kruczowłosa dziewczyna. Torbę wyrzuciła na peron i zeskoczyła zwinnie. Spojrzała na chłopaka w oknie.


  – Nie zapomnę cię! – krzyknął.


  – Serwus! Może się kiedyś spotkamy! – odpowiedziała roześmiana. – Rozejrzała się wokoło i kiwnęła głową.


  – Ej, wy! Też na wyspę? Mam na imię Maria Magdalena!


  Łukasz uważnie przyjrzał się dziewczynie. Twarz miała wychudzoną, a oczy zapadnięte. Pomyślał: Wiele przeszła!


  Chłopak na wózku nerwowo stukał palcami o metalowe koła.


  – Skąd ona się urwała? – ofuknął. – Przez nią straciliśmy trochę czasu. Pospiesz się! Nie widzisz, że marnujemy czas? – krzyknął do niej.


  Dziewczyna pierwszy raz nie wiedziała, co ma odpowiedzieć. Zamurowało ją. Przypomniała sobie, jak parę miesięcy temu w ośrodku była w podobnej sytuacji. Wtedy miała posprzątać ubikację. Starsi stażem, z ośrodka, zmusili ją. Jednak przyrzekła sobie, że to pierwszy i ostatni raz dała się wpuścić w maliny. Aż tu teraz...


  – Odczep się! – burknęła – to nie moja wina palancie!!!


  – Kim ona jest? – spytała jedna z dziewcząt. – Śmieszna jakaś!


  – Uspokójcie się i bez komentarzy! – chrząknął opiekun.


  Potem lekko zwrócił głowę w stronę kruczowłosej, szczupłej dziewczyny.


  – Czekamy na ciebie! – powiedział zniecierpliwionym tonem.


  Stary człowiek poprawił czapkę z daszkiem i przetarł spocone czoło:


  – No to jesteśmy wszyscy. Czas na nas!


  Grupa młodzieży podążyła za starym człowiekiem. Opiekun spojrzał za siebie. Przystanął i chwycił wózek.


  – Pomogę ci – szepnął, jakby celowo nie chciał, aby ktokolwiek usłyszał jego propozycję. Wiedział, że tacy, jak Mateusz nie lubią litości. Nie chcą pomocy.


  Ruszyli. Bał się, że ktoś niespodzianie odłączy się od grupy. Młodzież ma różne pomysły. Pamięta rok temu na wycieczce jedna z wychowanek poszła sobie do kawiarni na kawkę! Myślał, że ją… Mało tego! Urządziła mu pyskówkę:


  – Coś taki nerwowy! Wyluzuj stary, albo do chaty!!!


  Do dziś ją pamięta. Było minęło, to już historia! Na szczęście wszyscy w komplecie tym razem!


  Weszli w przejście podziemne. Na betonowych ścianach widniały plakaty reklamowe, rozkłady jazdy pociągów. Największe zainteresowanie wzbudziły graffiti. Przystanęli.


  – Super! Odlotowe! Dzieła sztuki! – szeptali półgłosem.


  – Pośpieszcie się! Nie zatrzymywać się! – ponaglał Łukasz.


  Stary człowiek przystanął.


  – Niszczą, co się da i gdzie się da! Ja bym takiego pociągnął po kieszeni. A raczej rodziców. Niech odnowią tynk za własne pieniądze! – oburzył się.


  Młodzież spojrzała na starego człowieka, który raz za razem wymachiwał biczem.


  – Święta racja, kuchnia panie!!! – przytaknął jeden z przechodniów.


  – To prawda! – dodała kobieta z farbowanymi na kasztan włosami. – Nie szanują cudzej własności. Za moich czasów... Szkoda gadać!


  – Szkoda na nich zdrowia. – odezwał się ktoś z tłumu.


  Gruby, męski głos wzbudził respekt wśród młodzieży. Zamilkli na chwilę. Kruczowłosa, dziewczyna przełożyła torbę do drugiej ręki.


  – Dobra, dobra!!! Lepsi nie byliście wapniaki!!! – szepnęła ze złością.


  Dziewczyna z wystraszonymi oczami i blond włosami skrzywiła się, a wargi zacisnęły się bezwiednie. Głowa opadła. Chwilę tak stała. Łzy spływały po policzkach, ustach, brodzie. Wtopiły się w bawełniany podkoszulek na zawsze.


  – Tylko nie to! Tylko nie krzyk!!!! Nie zniosę tego słyszycie?!!!! – pobiegła jak oszalała.


  Gdzieś daleko promień światła oznajmiał podróżnym o konieczności wyjścia na zewnątrz. Tu i teraz.


  – Tylko nie to! Koniec z przemocą... Nie zniosę tego!!! – słychać było w oddali.


  Zatrzymała się. Jej ciało przylgnęło do betonowej zimnej ściany. Chwilę stała w bezruchu. Wtem usłyszała przyjazny, ciepły głos.


  – Co z tobą, dziewczyno!


  – Nic takiego! – odpowiedziała ze łzami w oczach.


  Łukasz chwycił dziewczynę za rękę i podniósł palcem jej podbródek.


  – W porządku? – spytał serdecznie.


  – Tak jakby! – odpowiedziała niepewnie.


  Łukasz odwrócił głowę. Ujrzał młodzież skupioną wokół nich. Wykonał dziwny ruch mimiczny twarzy.


  – Wychodzimy! – powiedział. W głosie jego brzmiała nuta autorytetu.


  Stary człowiek wskazał dalszą drogę. Schody ciągnęły się w nieskończoność. Wózek sprawnie posuwał się po wyznaczonym torze specjalnie przygotowanym dla niepełnosprawnych. Wyszli na pierwszy peron, a potem prosto do dworcowego holu i na plac.


  Tam stała bryczka zaprzęgnięta w dwa konie i samochód.


  – Mateusz, na ciebie czeka samochód z windą. – powiedział opiekun. Potem spojrzał na pozostałych i rzekł: „Pomogę mu wsiąść. Poczekajcie na mnie chwilę”.


  Udał się z chłopakiem na wózku w kierunku samochodu.


  – Poradzisz sobie? Bo jeśli nie, to pojadę z tobą – rzekł z troską.


  – Spoko! – odrzekł Mateusz.


  Kierowca wyszedł z samochodu i nacisnął okrągły stalowy przycisk. Tylne drzwi otworzyły się, a wraz z nimi winda się wysunęła i opuściła w dół, tuż obok wózka inwalidzkiego. Łukasz delikatnie pchnął wózek na podjazd. Winda podniosła się na wysokość progu samochodu i wsunęła się do samochodu. Szeroko otwarte oczy i rozwarte usta Mateusza oznajmiły zdziwienie i lekkie przerażenie przed dalszą podróżą.


  – Wygodnie? – spytał kierowca samochodu. – To nowy nabytek dla takich jak ty na wózku.


  Mateusz spuścił głowę. Pomyślał, że dla takich, jak on szkoda zachodu i czasu. Łukasz chwycił chłopaka za ramię.


  – No, stary! Co się dzieje?


  – W porządku! Tak mi się zdaje! Po chwili dodał niezdecydowanie: „ Proszę się o mnie nie martwić!”.


  – Do zobaczenia na skraju lasu!!! Czekaj tam na nas! – dodał opiekun.


  Samochód ruszył wolno. Po kilku metrach skręcił w prawo. Znikł za zakrętem. Kierowca zerknął w lusterko. Chwilę przyglądał się chłopakowi.


  – Pierwszy raz jesteś w tych stronach? – spytał.


  – Pierwszy! I co z tego?!


  – Nic! Tylko pytam spokojnie!


  Kierowca domyślił się, że chłopak nie chce kontynuować rozmowy. Lekko przyhamował. Zmienił bieg i zmniejszył prędkość jazdy. Spojrzał ponownie na chłopaka. Był o wiele spokojniejszy. Pomyślał: O to chodzi!


  Samochód mijał drzewa stare i domy niewielkie. Domy raczej starsze niż chłopak na wózku. Jakaś kobieta w średnim wieku na rowerze podniosła rękę na dzień dobry. Kierowca odwzajemnił tym samym.


  Tymczasem pozostali uczestnicy turnusu integracyjnego skupili się wokół konnego pojazdu. Była to dla nich nie lada gratka. Łukasz podszedł ku nim.


  – Wsiadajcie! – powiedział opiekun.


  – Młodość ma swoje prawa! – kontynuował rozmowę stary człowiek – Korzystajcie z życia, póki możecie! A po chwili dodał: – Rozsądnie. I usiadł z przodu bryczki.


  Obok niego usiadł Łukasz. Obejrzał się za siebie i rzekł:


  – Mateusz poradzi sobie!


  Tym samym dał do zrozumienia, że wszystko jest pod kontrolą. Na tylnym siedzeniu bryczki usiadły dziewczyny. Stary człowiek szarpnął lejcami i lekko strzelił z bata. Konie ruszyły kłusem, aż dorożka zaterkotała na drodze.


  – Wio! – krzyknął stary człowiek lekko ochrypłym głosem. – Pojedziemy na skróty. Będzie szybciej! Tak mi się wydaje. I śmignął batem raz jeszcze: Wio, koniki!!!


  Powietrze uderzyło w końskie chrapy. Te z zadowoleniem zastrzygły uszami. Wszystkim udzieliło się przyjemne podniecenie.


  – Mam na imię Łukasz i będę waszym opiekunem – odwrócił się i dodał nieśmiało. – Jakby co pomogę! Bez krępacji!


  – Maria Magdalena – przedstawiła się dziewczyna.


  – Ola, miło mi.


  – Krystyna.


  – Zdaje się, że będzie ładna pogoda. Cały tydzień zapowiada się nieźle. – odezwał się stary człowiek.


  – Wydaje się, że tak – odparł od niechcenia opiekun i zamyślił się na chwilę: Kim jesteś? Na pewno siedzisz na wyspie i doglądasz zamku. Ktoś musi mieć nadzór nad gmaszyskiem. Zadumę Łukasza próbował przerwać stary człowiek.


  – Zna pan te strony? – spytał.


  Cisza. Stary człowiek ponowił pytanie:


  – Zna pan te strony?


  Łukasz wzdrygnął się. Dopiero teraz usłyszał pytanie starego człowieka.


  – Pierwszy raz w życiu jestem w tych okolicach. A pan?


  – Znam, jak własną kieszeń. Mieszkam niedaleko – odrzekł.


  – Mieszka pan w zamku? – spytał z zaciekawieniem Łukasz.


  – Nie! – odparł stanowczo woźnica.


  Dziewczyny z uwagą przysłuchiwały się rozmowie. Nie miały śmiałości włączyć się do tak poważnej dyskusji, gdy starszyzna rozmawiała.


  – Znacie te okolice? – spytał Łukasz.


  Krystyna uśmiechnęła się:


  – Osobiście jestem pierwszy raz. Tak w ogóle… Rzadko podróżuję.


  Zaraz też Ola wtrąciła:


  – Uwielbiam podróże.


  – Ale ja... – kontynuowała Krystyna. – Nie o to chodzi!


  Przez chwilę jechali w milczeniu. Zagłębili się w swoich myślach. Żyzne pola uprawne przeplatały się z łąkami kwitnących mleczów i jaskrów.


  – Słyszałam coś o tej wyspie. Czy zamku nie wybudował jakiś stolarz, a potem oddał go Fundacji? – zagadnęła Maria Magdalena.


  Stary człowiek śmignął batem. Ola spojrzała na Marię. Krystyna zastanowiła się chwilę. Pomyślała: Niezręczna sytuacja powtarzać zasłyszane plotki.


  – Prawdę powiedziawszy, jestem zachwycona, że zobaczę tę wyspę. Tyle o niej dobrego słyszałam – zagadnęła.


  Mężczyzna śmignął batem raz jeszcze.


  – Panie Łukaszu, a jeśli panu nie spodoba się ta praca?


  Łukasz uśmiechnął się.


  – Żartuje pan! Pracę się teraz „łapie”. Stałą mam, ale w wakacje zawsze dorabiam. Komputer chcę kupić.


  Stary człowiek uśmiechnął się dyskretnie. Wargi zacisnął. Łukasz zauważył jego wyraz twarzy.


  – Proszę się nie śmiać. Naprawdę tak jest! Z pensji nauczycielskiej nie kupię komputera.


  Zapadła cisza. Konie przy bryczce zwolniły. Zmęczone oczy starego człowieka spoczęły ponownie na Łukaszu.


  – Niech pan zmieni zawód! – zaproponował. – Komar siedzi panu na czole! Nie ruszaj się pan! – machnął ręką. – Odleciał. Komarów jest mnóstwo ze względu na pogodę i otoczenie.


  – Daleko jeszcze do wyspy? – spytał Łukasz, jakby chciał przerwać niezręczną pogawędkę odnośnie jego zawodu.


  Stary człowiek pokręcił głową.


  – Do wyspy nie! Ale do zamku jeszcze trochę...


  Klakson samochodu zwrócił uwagę jadących bryczką. Obejrzeli się za siebie.


  – To on! To ten chłopak na wózku! Świetna fura! – krzyknęła Maria Magdalena.


  – Jechali okrężną drogą. Nieco dłuższą – wyjaśnił stary człowiek.


  Chwilę potem samochód minął bryczkę i zniknął za zakrętem. Po trzystu metrach zatrzymał się. Kierowca otworzył drzwi samochodu. Winda wysunęła się i delikatnie opuściła na ziemię. Chłopak na wózku zsunął się na utwardzoną brukiem drogę. Winda ponownie wsunęła się do samochodu. Mateusz z niecierpliwością wypatrywał nadjeżdżającej bryczki.


  – Skwar okropny – zagadnął kierowca.


  Jego głos był donośny i niski. Oparł łokieć o uchylone drzwi samochodu. Sylwetka pochyliła się, dłoń lewej ręki spoczęła na wyłysiałej głowie z lekka przesuwając się do tyłu, spoczęła na karku. Mężczyzna przeciągnął się i ziewnął. Mateusz obserwował kierowcę. Jego okrągła twarz i wyłupiaste oczy sprawiały wrażenie dość nieprzyjemne:


  – Gdzie u licha oni są! – cedził przez zęby.


  Na horyzoncie ujrzeli dwa konie powożone przez starego człowieka. Po dwóch minutach bryczka zatrzymała się na skraju lasu. Konie zarżały. Tuman kurzu zawirował, jak trąba powietrzna.


  – Wstrętny kurz. Jestem alergikiem – oznajmił stary człowiek.


  Cisza. Po chwili odezwała się Krystyna celowo zmieniając temat.


  – Ta okolica jest bezludna, a ja wolę dużo ludzi wokół siebie – zauważyła krytycznie


  Ola wzruszyła ramionami.


  – Wszystko mi jedno. Obym tylko dojechała na wyspę!


  Wysiedli z powózki i z zaciekawieniem rozejrzeli się wokoło. Krajobraz wzbudził zainteresowanie. U kresu podróży czekało na nich inne przebudzenie. Przebudzenie dobrych wspomnień, uśpionych od miesięcy… lat.


  – Nareszcie! Już myślałem, że popłynę sam na wyspę – zażartował Mateusz.


  Rozpięta koszula kierowcy wprawiła dziewczyny w zakłopotanie. Odwróciły się w drugą stronę. Potem szybko zabrały bagaże i podeszły do chłopaka na wózku.


  – Jak się jedzie taką furą – zaciekawiła się Maria Magdalena.


  – Przyznam, że całkiem dobrze! Przede wszystkim bezpiecznie – odrzekł Mateusz.


  – To prawda – wtrącił kierowca – to świetny samochód. Potem wsiadł do samochodu, zamknął drzwi i przez uchylone okno zwrócił się do starego człowieka. – Jakby, co... Wie pan, gdzie mnie szukać. To powiedziawszy przekręcił kluczyk w stacyjce.


  Samochód zapalił. Stary człowiek jeszcze raz spojrzał na kierowcę i krzyknął:


  – Powiedz Julkowi, żeby zabrał konie i wprowadził je do stajni. Bryczkę niech postawi przy topoli. Muszę popłynąć na wyspę. To powiedziawszy stary człowiek przywiązał lejce do starej sosny.


  – Załatwione! – krzyknął kierowca samochodu. Po czym włączył kierunkowskaz i odjechał.
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  Weszli w gęsty las. Stare gałęzie drzew uginały się pod własnym ciężarem. Rozejrzeli się dookoła.


  – Pięknie tutaj – zagadnął Łukasz.


  Mateusz na wózku ruszył po ścieżce. Koła wolno ryszyły się po suchej, nierównej powierzchni. Gdy minęli kilka świerków, stary człowiek kichnął kilka razy.


  – Mam alergię, ale to nic, minie. – powiedział ze spokojem. Po chwili przystanął i odwrócił się. – Konie bezpieczne – szepnął do siebie. – Julek je zabrał.


  – Kurcze! Już myślałam, że jesteśmy na miejscu – zawołała Maria Magdalena.


  Dróżka wprowadziła ich nagle w skraj niebieskiego jeziora otaczającego wyspę. Na tle błękitnego nieba wznosił się potężny zamek z basztami i wieżami.


  Młodzież z opiekunem chwilę jeszcze przyglądali się pięknym widokom. W jeziorze pływały łabędzie i stado dzikich kaczek. Co chwila ptaki zanurzały łebki w wodzie i wyciągały w dziobach małe roślinki wodne. Jedna z kaczek zanurkowała raz jeszcze. Kółka na wodzie powiększały się, tworząc pierścienie o coraz większej średnicy. Po chwili kaczka wypłynęła na powierzchnię z rybą w dziobie. Zawrzało. Małe kaczuszki jedna przez drugą wyrywały pokarm matce z dzioba. Troskliwa matka. Dobra matka. A ojciec – kaczor? Co z nim?


  Stary człowiek zakasłał. Wzrok młodzieży spoczął na nim.


  – Na tratwę! – zawołał, wskazując na nią palcem.


  Ola stała nieruchomo. Nie usłyszała, co powiedział stary człowiek. Przyglądała się wyspie Pomocna Dłoń i zamkowi w oddali, który robił wrażenie twierdzy nie do zdobycia.


  – To jest coś fantastycznego, wspaniałego! – zachwyciła się.


  Było rzeczywiście w tej scenerii coś uroczego. Wtem odezwał się znajomy głos. Młody człowiek trzymał w dłoni brudną chusteczkę do nosa.


  – Jestem sam! Sam, jak palec!


  Łukasz rozpoznał chłopaka. Tak to ten z pociągu... Bezdomny.


  – A może popłyniesz z nami – spytał. – Znajdzie się dla ciebie pokój, jedzenie.


  Chłopak zawahał się.


  – Serio? Z dworca też mnie wyrzucili! – dodał. Potem uśmiechnął się i usiadł przy tratwie.


  Stary człowiek spojrzał na niego z litością. Miał minę, jak gdyby chciał uchylić mu nieba. Maria Magdalena nie była pewna, czy właściwie chciała jego towarzystwa, czy też nie.


  – Może ktoś z was ma ochotę na mały łyczek piwka. Mam w zapasie, tu niedaleko – kontynuował bezdomny. – Mam na imię Kamil.


  Łukasz i stary człowiek spojrzeli na niego ze wzgardą. Kamil domyślił się, o co chodzi.


  – Żartuję!


  – Mam nadzieję – odparł Łukasz. I podniósł rękę do góry: – Wsiadamy. Czekają na nas same miłe niespodzianki! Potem chwycił wózek inwalidzki i delikatnie pchnął na tratwę. Mateusz wzdrygnął się.


  – Będzie dobrze! Musi być dobrze – szepnął do siebie.


  Łukasz zauważył zakłopotanie młodzieży, jak gdyby wzmianka o niespodziankach była utopią.


  Zza krzaków wyłoniła się postać chłopaka z papierosem w ustach. Cedził przez zęby słowa, które budziły wśród pozostałych osłupienie: „Palić albo nie palić oto jest pytanie!”.


  Krystyna poznała chłopaka z dworca. Tego głosu nie zapomni, przestrogi nie zapomni. To ten sam chłopak, który odradzał jej przyjazd na wyspę. Jego twarz była szara, a piwne oczy unikały spojrzenia.


  – Jeśli chcecie, przewiozę was na wyspę, ale prosić się nie będę – ciągnął. Mam na imię Darek. – Znam się na tym. Spoko! Przewiozę bezpiecznie – zapewnił.


  Stary człowiek skinął głową i wszyscy weszli na tratwę. Tratwa odbiła od brzegu.


  Maria Magdalena usiadła na torbie i wtuliła głowę między kolana. Tkwiła chwilę w tej pozycji. Krystyna stanęła obok Łukasza i wpatrywała się w połyskujące lustro wody.


  – Ryby pluskają! – odezwała się nagle.


  Przykucnęła. Dostrzegła głębię jeziora i różne stworzenia w nim żyjące, rośliny przeróżne. I odbicie swojej twarzy. Twarzy zmęczonej, przestraszonej... Bojaźliwej.


  – Czy to ja jestem? – pomyślała. I strach ogarnął ją nagle. Mogłam zostać z babcią. Po co się zgodziłam na ten wyjazd. Tam przynajmniej byłam bezpieczna. Tutaj sama nie wiem! Zadzwonię potem do niej.


  – Mogę wiedzieć, o czym myślisz? – zapytała z troską Ola.


  Krystyna podniosła głowę.


  – Do mnie mówisz? – spytała.


  Ola kiwnęła głową twierdząco i ostrożnie przybliżyła się do Krystyny. Przykucnęła obok niej.


  – Tak o wszystkim. Czysta woda. Pięknie tutaj – odpowiedziała Krystyna i spojrzała na Darka.


  Chłopak dumny ze swej roli popisywał się umiejętnościami przewoźnika. Na tle wspaniałej scenerii miał w sobie coś z gondoliera. Plusk wody rozchodził się po jeziorze.


  Maria Magdalena spojrzała na tratwę. Stare belki wymyte przez wodę robiły wrażenie dość przygnębiające.


  – Stara ta tratwa – skomentowała Maria Magdalena. – Mam nadzieję, że dowieziesz nas do zamczyska. W jej głosie był niepokój.


  Darek skrzywił usta. Był niezadowolony. Wybredna dziewczyna – pomyślał. Po chwili namysłu krzyknął:


  – Stara, ale jara!!!


  Rozległ się szczery śmiech. To był pierwszy krok, jak się później okazało, ku radości. Fantastyczny moment. Tę chwilę wszyscy zapamiętali.
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  Darek obserwował młodzież. Zresztą, nie byli wiele starsi od niego. W dżinsach, w bawełnianych podkoszulkach. Ich twarze wyrażały, co prawda smutek, gorycz, niechęć do życia – tak jak ten na wózku. Ale było w nich coś, co zasługiwało na najwyższy szacunek i podziw. Wargi zacisnęły mu się, gdy pomyślał o sobie. Kiedy był ostatni raz radosny? Gdy chciał założyć własną firmę gastronomiczną? Kiedy był ostatni raz ufny? Czy odzyska wewnętrzny spokój? Właściwie nigdy przedtem się nad tym nie zastanawiał. Pomyślał: A gdyby pożyczyć forsę i rozkręcić interes? Mógłbym potem oddać! O czym tu myśleć! To mrzonki. Kto teraz pożycza forsę takim jak ja – bez pracy, co to lubią pociągać zdrowo? No dobra! Patrząc na nich, można by wysnuć całkiem inną teorię.


  Ten na wózku na pewno miał wypadek, mógłbym się założyć. Starzy z forsą, niczego nie odmawiali. Z pewnością był oczkiem w głowie. Ta czarna…! Ślady po igłach, co prawda, mało widoczne – było to jakiś czas temu, ale pozostały! Zresztą jest chuda jak szczapa. Ta filigranowa boi się. Co takiego wydarzyło się w jej życiu?


  A tamta? Dlaczego tak reaguje na wódę?


  Sympatyczna dziewczyna. Właściwie tylko jeden wygląda normalnie... Opiekun. Twarz ma zmęczoną, ale bez większych przeżyć. Dziwna sprawa z nimi.
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  Tratwa leniwie przesuwała się w kierunku wyspy kołysząc się delikatnie. Maria siedziała niepewnie i co chwila chwytała koło wózka, na którym siedział Mateusz.


  – Zaraz puszczę pawia! Długo jeszcze – niecierpliwiła się. – Jak babcię kocham, nigdy w życiu nie wsiądę więcej na tę paskudę!


  Stary człowiek uśmiechnął się.


  – Dziewczyno! Wrócisz na nią! Obiecuję! – pomyślał.


  Mateusz odwrócił się za siebie. Dziewczyna była blada, jak pergamin. Jej duże oczy stawały się jeszcze większe. Co chwila połykała ślinę i dłonią zakrywała usta.


  – Nie wygłupiaj się! Zapaskudzisz tratwę!


  Nie zdążył jednak ostrzec Marii, gdy ta wysunęła głowę do przodu, tuż za belkę tratwy.


  – Nie mówiłem? Puszcza pawia!!! – zdenerwował się Mateusz. – Ryby strujesz!


  Łukasz przytrzymał jej głowę.


  – Spokojnie! Mogłaś nas uprzedzić o chorobie lokomocyjnej.


  Stary człowiek odezwał się:


  – I co by to dało? I tak musi dostać się na wyspę. Chyba, że przepłynęłaby jezioro. A na to nie zgodziłbym się za żadne skarby. Odpowiadam za wasze bezpieczeństwo.


  Tratwa dobiła do brzegu. Zamek wychodził frontem na południe. Z prawej strony zamku rosły ogromne połacie niebieskich i czerwonych hortensji. Z lewej strony okalała basztę ciemnozielona bujna winorośl. Darek poczuł ucisk w żołądku. Wzruszył się ogromnie. Widok był niezwykły.


  – Pachnie tajemnicą! – pomyślał Mateusz.


  Lekki dreszczyk przebiegł mu po plecach. Przypuszczał, że to skutek znalezienia się w tym niezwykłym miejscu.


  Zeszli z tratwy. Trójkątny żagiel przybrał wybrzuszony kształt. Darek przywiązał ją do drewnianego bala wbitego w ziemię. Mateusz i Łukasz pierwsi opuścili tratwę. Za nimi zeszli pozostali.


  – Odlotowo! – zachwyciła się Maria Magdalena. Chociaż przed kilkoma minutami wyglądała żałośnie. – Adrenalina rośnie mi!


  Ruszyli szeroką, krętą drogą, wyłożoną brukiem. Kamil został w tyle. Krystyna odwróciła się.


  – Co z tobą?! No, rusz się Kamilu!


  – Zostaję! Potem dołączę do was – powiedział głosem stanowczym. – Świeże powietrze dobrze mi zrobi. Nie martwcie się o mnie i poszedł w innym kierunku. Tam, gdzie rosły krzaki jałowców i drzewa iglaste.


  Wreszcie dotarli do bram zamku. Łukasz nacisnął klamkę i drzwi ogromnej, dębowej bramy w kształcie dłoni otworzyły się. Chłód musnął ich twarze. To było przyjemne. Przyjemne na tyle, by zapomnieć o trudach podróży i upale, jaki im towarzyszył.


  Na wschodniej ścianie wisiała pożółkła kartka:


  


  Pokoje na parterze, do komnat windą w górę.


  


  W długim wąskim korytarzu na bocznych ścianach wisiały kinkiety. Na końcu korytarza pod ścianą stał mahoniowy stolik a na nim leżał otwarty notes. Podeszli bliżej:


  


  Proszę rozgościć się w swych pokojach. Obiadokolacja o godzinie siódmej wieczorem w Komnacie Potraw Europejskich.


  


  Weszli do pokoi. Korytarz opustoszał.
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  Stary człowiek i Łukasz weszli do pierwszego po lewej stronie korytarza, przestronnego pokoju, z małym oknem wychodzącym na południe. Opiekun podszedł do okna i przeciągnął się. Spojrzał w dal. Na horyzoncie w promieniach słońca, lustro wody połyskiwało. Ptaki w chmurach wirowały. Drzewa na wietrze szumiały niedbale. Łukasz tkwił w bezruchu jakąś chwilę. Potem odwrócił się i spojrzał w oczy starego człowieka.


  Były to oczy mądre, przyjazne. Oczy niewesołe, ale dobre.


  Stary człowiek powiedział ze spokojem:


  – Gdybyś czegoś potrzebował wyślij e-maila na adres: filozof@ fundacja op.pl


  Łukasz dyskretnie uśmiechnął się. Pochylił się nad torbą i podniósł ją. Ugiął się pod jej ciężarem Położył ją obok biurka, na którym stał komputer, z lewej strony otwarte drzwi prowadziły do łazienki wyłożonej kafelkami w kolorze piaskowym.


  – Jest nawet komputer! – powiedział z entuzjazmem i spojrzał na starego człowieka z zaciekawieniem. Pomyślał: Ten człowiek jest taki tajemniczy. Usta zaciśnięte, lekko ochrypły głos, ogrodniczki, drewniaki, czapka bawełniana z daszkiem. Tak! Z całą pewnością coś ukrywa. Jestem tego pewien.


  – Czy panu coś wiadomo na temat właściciela posiadłości? Czy to prawda, że był stolarzem? – spytał zaciekawiony.


  Broda starego człowieka się zatrzęsła, usta jeszcze bardziej zacisnęły.


  – Mam bryczkę, konie i to mi wystarczy!


  – Kim on może być? – pomyślał Łukasz. – Po chwili dodał: – Kto się tym zamczyskiem zajmuje? Jest tu jakaś służba?


  – Nie wiem! Przestań pytać do cholery! – krzyknął stary człowiek.


  Łukasz nie przypuszczał, że może wyprowadzić z równowagi tak dojrzałego człowieka.


  – Przepraszam, nie chciałem pana zdenerwować. Przepraszam, ja nie chciałem.


  Stary człowiek odwrócił się i wyszedł. Łukasz jeszcze przez chwilę słyszał jego ciężkie, powłóczyste kroki. Zmęczony podróżą i niefortunną rozmową ze starym człowiekiem Łukasz usiadł na kanapie. I po co poruszałem ten temat? – pomyślał.


  Raz jeszcze się rozejrzał wokoło.


  – Nie ma, co! Świetny pokój. Świetnie urządzony. Nie ma dywanu, no i po co! – pomyślał.


  Ściany pomalowane były na dyskretny pomarańczowy kolor, żółta kapa na tapczanie świetnie komponowała z kolorem ścian. Na jednej z nich wisiało duże lustro obramowane drewnem i halogenami i zegar w kształcie dłoni dorosłego człowieka. Łukasz zatrzymał wzrok na tekście wydrukowanym i oprawionym w złotej ramce:


  


  Nawiązuj kontakty koleżeńskie z młodzieżą, dobrze się odżywiaj. Pobyt na świeżym powietrzu z pewnością doda ci sił. Życzę ci sukcesów pedagogicznych. Pamiętaj o kolacji w Komnacie Potraw Europejskich!!! Filozof


  


  


  Łukasz włączył komputer.


  – Kim jest filozof? – zastanowił się. – Czy kiedykolwiek go poznam?


  Cmoknął.


  – Daje po oczach! Nie! Nie podoba mi się tapeta. Wybiorę inną.


  Łukasz siedział jeszcze chwilę przy komputerze. Wybrał zupełnie inną tapetę ekranu, taką z Czarodziejskim pokojem. Ta pasuje do miejsca, do tego otoczenia. Uśmiechnął się: – „Potrawy Europejskie?” Pociągnął nosem.


  – Co to za zapach?... – zastanowił się. – Tak! Z całą pewnością zapach cytryny.


  W tej chwili wstał od komputera. Pomyślał: „Mateusz na pewno potrzebuje mojej pomocy. Chcę zajrzeć do niego!”.
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  Na drzwiach wisiał napis: „Pokój nr 2. Dla Mateusza”.


  Chłopak pokiwał w zamyśleniu głową. Jego wargi zacisnęły się. Pokój był przestronny, jakby specjalnie dla niego urządzony, wygodny tapczan i co ciekawe? Przy oknie stał teleskop.


  Będę obserwował gwiazdy na niebie – pomyślał. – Ale skąd u licha ten ktoś wiedział?


  Po chwili jego wzrok spoczął na małym stoliku. Stały tam zimne napoje. Podjechał i otworzył butelkę. Lekko przechylił. Tak! Tego mi trzeba było. Orzeźwiająca, woda. Smakuje wyśmienicie!!! Czyjeś kroki na korytarzu zwróciły uwagę Mateusza. Odstawił butelkę na stolik, spojrzał na torbę podróżną i zawołał:


  – Halo! Proszę mi pomóc!


  Przymknął oczy: Proszę mi pomóc – powtórzył głośniej.


  Drzwi skrzypnęły.


  – Potrzebujesz czegoś? – spytał Kamil.


  – Ta torba.... Czy mógłbyś rozpakować?


  – Nie ma sprawy – powiedział z zachwytem. – Rzadko, kto prosi mnie o pomoc.


  – Czy znasz ich? – spytał nieśmiało Mateusz.


  – Kogo?


  – Tych, co przyjechali tu.


  – Nie! Czy ma to jakieś znaczenie? – powiedział, wyjmując rzeczy z torby Mateusza układał je w komodzie. – Ważne, że są. Ty i ja i pozostali!


  – Masz rację – przytaknął Mateusz. – Dziękuję za pomoc.


  – Nie ma sprawy! – odrzekł. I dalej układał rzeczy. Włożył jeszcze golf i skarpetki i bawełniany podkoszulek. – Świetny! Podoba mi się – dodał Kamil.


  – Daję ci go – powiedział ze spokojem. – Mam więcej, podobnych.


  – No coś ty! – zmieszał się Kamil. Pomyślał: ”Dawno od nikogo nic nie dostałem. Ostatni raz od mamy na gwiazdkę dostałem pulower z owczej wełny. Ciepły był. Gryzł trochę”


  Kamil zrobił niezdecydowany ruch głową i wyszedł na korytarz z podkoszulkiem w ręku. Po chwili wsunął głowę do pokoju.


  – Dziękuję! Gdyby, co, możesz na mnie liczyć! Pomogę, jak będzie trzeba. Na pewno.


  Poszedł wzdłuż korytarza. Skręcił w prawo i wyszedł na zewnątrz.


  Mateusz rozpatrywał w myślach przyjazd na wyspę. Dziwna sprawa z tą wyspą. Kim jest stary człowiek? Dlaczego jest taki tajemniczy? Czy mieszka na wyspie? I ten ubiór! Trochę dziwny, jak na starego człowieka. Po chwili włączył komórkę i wybrał numer:


  – Mamo jestem na miejscu. Podróż miałem dobrą, jest ok! Nie martwcie się o mnie. Zadzwonię niebawem. Ktoś puka do drzwi, przepraszam. Pa! Podniósł głowę:


  – Proszę wejść – odpowiedział. W drzwiach stał stary człowiek.


  – Potrzebujesz czegoś?


  Mateusz spojrzał na niego zdumiony.


  – Nie proszę pana. Pomógł mi Kamil, ten bezdomny. Czy on z nami zamieszka?


  Stary człowiek uniósł brwi i powiedział:


  – Hm, może? Pamiętaj o kolacji!


  Wtem za plecami starego człowieka pojawił się Łukasz.


  – Może pomóc? – zapytał z troską opiekun.


  Stary człowiek lekko uśmiechnął się.


  – Proszę się nie martwić. Poradził sobie. A właściwie pomógł mu Kamil. Zaradny chłopak jest z niego.


  Mateusz uśmiechnął się. Pomyślał: „Gdyby wiedzieli, jaki jestem naprawdę”


  – Jestem w pokoju obok – oznajmił Łukasz.


  To powiedziawszy wyszli, zamykając ostrożnie drzwi.


  – Powodzenia panie Łukaszu! – powiedział stary człowiek. I poszedł wąskim korytarzem do wyjścia.


  Łukasz wszedł do pokoju. Położył się na kanapie. Jego myśli kłębiły się wokół Anny.


  Co teraz robi? Gdzie jest? Czy tęskni? On tęsknił! Tęsknił bardzo!


  


  VII

  



  


  Krystyna siedziała na tapczanie. Rzuciła wzrokiem na kartkę wiszącą na błękitnej ścianie:


  


  Życzę ci radości, ufności i pogody ducha. Spotkamy się w Komnacie Potraw Europejskich. Filozof


  


  To miłe! – pomyślała. – Kim ty jesteś? Czy to jest możliwe? Czy mogę być radosna i ufać ludziom? Nie, nie sądzę. A właściwie, skąd wie, że... To takie niesamowite! Tajemnicze, inne. Nie przypuszczałam, że będę kiedyś w takim miejscu. Komnata Potraw Europejskich... – szepnęła z uśmiechem na twarzy. – Dobrze jest czasem zmienić otoczenie.


  Wstała. Na podłodze obok stolika leżała jej torba. Otworzyła ją, wyjęła z niej rzeczy i położyła na tapczan. Wzrok jej spoczął na letniej, przewiewnej sukience.


  Może tę założę – zastanowiła się. Podeszła do okna i dokładnie przyjrzała się jej raz jeszcze. – Może być!!! – oznajmiła z ulgą.


  Krystyna włożyła sukienkę. Nigdy nie czuła się tak dobrze, jak teraz. Podeszła do lustra i dokładnie przyjrzała się sobie.


  Czy wyglądam w niej korzystnie? – zastanowiła się. – Przypuszczam, że tak.


  Podoba się sobie w tej niebieskiej sukience.


  Tak! Może być! – stwierdziła. I usiadła ponownie na tapczanie.


  – Wszyscy są tacy tajemniczy. Tacy mili? Żeby tylko nic nie sknocić”. Ciekawe, co z Marią. Pójdę do niej. Sympatyczna dziewczyna. Trochę śmieszna, ale...


  Wyszła na korytarz i zamknęła drzwi pokoju.


  


  VIII

  



  


  W pokoju po prawej stronie korytarza zamieszkała Maria Magdalena. Dziewczyna otworzyła drzwi do łazienki. W rogu łazienki, tuż obok kabiny prysznicowej wisiał duży ręcznik kąpielowy. Ręcznik przypomniał jej dom rodzinny. Weszła i wtuliła w niego twarz.


  Miły, delikatny, pachnący konwalią. Ten zapach kojarzył się jej z matką.


  – Mamo! Kocham Cię – powiedziała czule.


  Nie wstydziła się uczuć, wyznań. To było miłe. Pasta do zębów, szczoteczka i woda kolońska stojąca na półce odwróciły kłębiące się myśli. Z całą pewnością ktoś zostawił przypadkiem – dodała pewna swego. Odkręciła nakrętkę. Przyjemny, orzeźwiający zapach. Ten zapach przypomniał jej Witka. Była zakochana. Niestety, odszedł od niej, gdy dowiedział się, że… Zakręciła wodę po goleniu i wyszła z łazienki. Stanęła pośrodku pokoju. Przykucnęła. Wtuliła głowę między uda. W pozycji tej tkwiła chwilę.


  – Mam to gdzieś!!! – krzyknęła donośnie.


  Wstała i usiadła na tapczanie.


  – Niech to diabli! Wszystko to jest takie dziwne! Powinnam wrócić do domu. To taka dziecinada! Ciekawe, czy tratwa jest jeszcze na wyspie.


  Otworzyła okno. Firanka delikatnie muskała jej twarz.


  – A niech tam! Zostaję! Chcę zostać! – stwierdziła. – Mam nauczyć się przebaczać? Przecież wciągnęli mnie w to świństwo! Gdyby nie oni…


  Usiadła na tapczanie i głęboko odetchnęła. Spojrzała w lustro wiszące na ścianie.


  Wychudzona twarz. Blada twarz!!! Obca twarz, kompletnie zapadnięta twarz. To nie moja twarz! Chude ciało! Obrzydzenie!


  Wspomnienia wróciły. Słyszała głos matki: „Wychodź z tej łazienki! Słyszysz?! Prędzej!!!” Wróciłam do pokoju. Położyłam się i zapaliłam fajkę. Nie! Nie! Nie! Cisza... Otarła pot z czoła. Tylko nie myśleć o tym!


  Wstała i podeszła do okna. A niech tam. Zamierzam przyjemnie spędzić ten czas na wyspie. Tylko spokojnie, tylko spokojnie. Wtem ktoś zapukał do drzwi.


  – Wejść! – zawołała donośny m głosem.


  Do pokoju weszła Krystyna.


  – Co u ciebie? Wszystko w porządku? – spytała.


  – Dobrze, że jesteś. Miałam te potworne wspomnienia. Koszmar!!! Czy to się nigdy nie skończy?! – wybuchła Maria, Magdalena.


  Krystyna podeszła ku niej. Chwyciła ją za dłoń.


  – Kiedyś na pewno – zapewniła ją.


  Maria spojrzała na dziewczynę:


  – Wiesz? To świetny pomysł! Założę nowe dżinsy i różowy top. Lubię ten kolor!


  Potem jeszcze raz przyjrzała się Krystynie.


  – Ładnie ci w tym! – oznajmiła. – Usiądź, przebiorę się.


  Maria wolno zdjęła bawełniany podkoszulek i dżinsy. Wyjęła z torby nowe ciuchy i położyła na tapczanie obok Krystyny.


  – Brałaś? – spytała Krystyna.


  – Brałam! To już historia! Mam nadzieję – dodała po chwili. – Wiesz? Jak sobie przypomnę tamte dni, to ciarki przechodzą mi po plecach! Dilerzy są cały czas dostępni pod telefonami komórkowymi, gotowi są dowieść towar wszędzie, o każdej porze dnia i nocy. Mówią, że to ich interes, że oni też muszą z czegoś żyć! Ty sobie wyobrażasz, że po trzech, czterech miesiącach brania jest się już uzależnionym?


  Krystyna uważnie się jej przyjrzała.


  – Co... chuda jestem? Już przybrałam trzy kilo! Aha! Jeszcze ci powiem, że te cwaniaki zawsze wiosną i latem obniżają cenę. Wiesz, wakacje, przerwa świąteczna, no wiesz! Wtedy zwiększa się popyt! A ty? Co? Jak się tu znalazłaś i dlaczego tu jesteś?


  – Miałam problemy z matką. Piła i biła mnie!


  – Co ty mówisz! Matka cię biła? Dlaczego? Za co?


  – Że byłam. Nie chciałam iść pożyczyć pieniędzy na wódę! Bałam się jej. W końcu wzięła mnie do siebie babcia. Długo nie mogłam przyjść do siebie. Chociaż, nie zawsze tak było. Kiedyś, gdy żył ojciec czułam się bezpieczna i było mi dobrze. Oni mnie kochali. A potem…


  Rozmowę przerwano. Zapanowała cisza wokoło. Maria usiadła obok Krystyny.


  – A ja myślałam, że nic gorszego niż mnie nie może spotkać nikogo.


  – A teraz?


  – Spoko! Dobrze jest! Kochana staruszka. Muszę do niej zadzwonić, bo bardzo się o mnie martwi… Poczciwina! – stwierdziła Krystyna.


  Maria wstała i włożyła top. Podeszła do okna. Po chwili odwróciła się.


  – Masz chłopaka? – spytała.


  – Nie – odpowiedziała Krystyna. – A ty?


  – Już nie! Był taki jeden. Witek miał na imię. Dowiedział się, że biorę i dał dyla! Ale, że ty nie masz chłopaka, to nie wierzę!


  Zza ściany dochodziły dźwięki muzyki klasycznej.


  – To z pokoju obok – stwierdziła Maria, Magdalena. – Jak ma na imię ta blondyna? Ola?


  – No chyba! – odpowiedziała niepewnie Krystyna.


  


  IX

  



  


  Ola siedziała w swoim pokoju, ubrana do kolacji w zieloną sukienkę. Muzyka docierała do każdego zakątka pokoju. Lubiła słuchać muzyki klasycznej. Szczególnie Bizeta, Rossiniego. Trzymała w dłoni kartkę. Jej usta poruszały się w takt czytanych słów:


  


  Baw się dobrze. Nabieraj ufności do ludzi. Delektuj się spokojem. Niech radość przywróci ci sens życia. Obiad w Komnacie Potraw Europejskich na piętrze. Filozof


  



  Zacisnąwszy wargi, odłożyła kartkę na stolik. Ziewnęła. Boże! Pomóż mi! Dłonie przylgnęły do uszu. Zapomnieć, zapomnieć, zapomnieć! Zgięła ręce w łokciach, skrzyżowała. Położyła na piersiach. Poczuła mrowienie. Nie, nie! Nie dotykać!!! Wzdrygnęła się. To wstrętneeee!!!!!


  Ojej, coś słyszałam! Co to? Nie wydawało mi się.


  Przetarła spocone czoło. Na plecach poczuła chłód. Zawsze, gdy jest sama w pokoju boi się. Boi się samotności. Pomyślała: „A jeśli wejdzie ktoś, kogo nie znam? Co wtedy?” Przykucnęła. Głowę wtuliła między kolana. Oddech stał się szybki, nierówny. Wstała, zawiązała w pośpiechu apaszkę na szyi i wyszła z pokoju. Drzwi zamknęła na klucz. Skręciła w lewo. Schody prowadziły do Komnaty Potraw Europejskich.


  


  X

  



  


  Kamil długo jeszcze spacerował po wyspie, prawie do zachodu słońca. Pobyt na niej ma w sobie coś tajemniczego, magicznego, coś ze świata fantazji. To inny świat, bajkowy, z którego nie chciał odejść, bo czuł się odciętym od tamtej rzeczywistości. Bał się wejść do zamku. Bał się, że nie będzie dla niego miejsca. Usiadł pod jałowcem i poddał się zadumie.


  Gdybym mógł cofnąć czas to, co wtedy?


  Był zmęczony, śpiący i mimo ciepłego wieczora miał dreszcze. Wyciągnął z kieszeni ostatnią tabletkę tę na odporność, zamknął bezwiednie oczy. Cisza, absolutna cisza. Tego potrzebował. Powinien naprawdę się porządnie wyspać. Kiedy spał spokojnie, bez dreszczy po raz ostatni? Kiedy po raz ostatni zjadł ciepły posiłek? Nie mógł sobie na to pozwolić z braku pieniędzy.


  – Wszystko jedno, dzisiejszego wieczora mam pewność, że nie wrócę tam. Zrywam z tamtym światem i z wszystkimi tamtymi ludźmi – wycedził przez zęby Kamil.


  I tak jestem sam.


  Sam jak palec.


  Dlaczego ja?


  Jestem jeszcze młody.


  Miałem wspaniałe plany. Chciałem zwiedzić Europę. I nagle wszystko trysnęło jak bańka mydlana. Nic to! Jest jeszcze jakaś nadzieja? Kto to wie!? Potem marzył, że zostawił za sobą tamto życie. Że jest zdrowy, ma dom, rodzinę. Śmiejąc się do siebie, wstał i podszedł do okna. Zobaczył siedzącego przy komputerze Łukasza, który buszował po stronach internetowych.


  Jego palce biegały szybko po klawiaturze, robił notatki, wpatrywał się w ekran, całkowicie pochłonięty pracą. Jego twarz miała w sobie coś z posągu, głowa z długimi jasnymi włosami ściągniętymi w kucyk osadzona była sztywno na karku, tułów pochylony. I te przenikliwe, mądre oczy!


  Odsunął się od okna i poszedł do głównego wejścia. Miał zamiar dołączyć do uczestników spotkania integracyjnego. Był jednak pełen obaw czy zostanie zaakceptowany przez nich.


  Tymczasem opiekun wstał i wyszedł na korytarz zamykając drzwi.


  Na korytarzu spotkał Darka, Olę, Krystynę i Marię. Wszyscy udali się do windy. Stamtąd do Komnaty Potraw Europejskich na kolację.
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